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był z reguły  przem ilczany przez źródła antyczne dające jednostronny  dość obraz 
cesarza ty rana . Również w  lite ra tu rze  współczesnej nie zawsze w ydobyw ano w  
sposób dostatecznie w yraźny w szystkie sprzeczności tkw iące w  polityce Kom
m odusa.

Również analiza cyklu kosmologicznego wyobrażonego na jednej z absyd w 
św iątyni H erkulesa w  S abratha  przynosi szereg ciekawych obserw acji dotyczą
cych ro li astrologii w cesarstw ie rzym skim .

M istrzowskie przedstaw ienie zagadnień funkcji propagandow ej konkretnego 
dzieła sztuki w iąże się w  pracy  F. G hedini z w nikliw ą analizą źródłoznawczą. 
Podstaw ą badań nad m alow idłam i ze św iątyni H erkulesa w  S ab ratha  są bowiem 
nie oryginalne zabytki (niedostępne, lub też m ało czytelne), lecz kolorowe foto
grafie  oraz rysunki akw arelow e w ykonane po odkryciu  całegio zespołu. A utorka 
sta le porów nuje te dwie kategorie źródeł, aby dać bardziej precyzyjny opis dzie
ła sztuki. Równie sta rann ie  została przeprow adzona analiza sty listyczna m;i'.;>wi- 
deł. Są one, zdaniem  Fr. G hedini, w ażnym  ogniwem w  kształtow aniu  się stylu 
m alarstw a późnoantycznegio.

A nalizę dekoracji m alarsk ie j św iątyni uzupełnia opracow anie posągu ku lto 
wego H eraklesa Epitrapezios. Dało ono okazję do zaprezentow ania szeregu obser
w acji dotyczących ku ltu  H erkulesa, k tó ry  w  okresie panow ania cesarza Kommo
dusa cieszył się ogromną popularnością. Zakończenie pracy  przynosi z kolei garść 
uwag dotyczących stosunku Kom m odusa do A fryki.

W aneksie do pracy (s. 157—200) Fr. G hedini opublikow ała m alow idła z jed 
nego domu w  S abratha odkrytego w  1937 r. (Casa dello Zodiaco). Również i w 
tym  w ypadku podstaw ą opracow ania m usiały być akw arele w ykonane bezpośred
nio po odkryciu. Analiza tych m alow ideł pozwoliła au torce na zaprezentow anie 
ciekaw ych obserw acji dotyczących ikonografii zodiaku w  sztuce antycznej oraz 
ro li astrologii w  życiu ludności cesarstw a. P rzy rozw ażaniu te j osta tn ie j kw estii 
została w ykorzystana Apologia A pulejusza, m owa obrończa w ygłoszona w proce
sie o magię, k tóry  toczył się w łaśnie w  S abratha . Mamy tu  więc jeszcze jeden 
efektow ny przykład  m ożliwości w yzyskiw ania różnych kategorii źródeł dla poz
nan ia  konkretne j problem atyki.

Powyższe uw agi na m arginesie publikacji kilku  zabytków  m alarstw a z te renu  
jednego m iasta afrykańskiego dobrze obrazują do jak cennych wniosków  może 
doprowadzić w ykorzystyw anie źródeł archeologicznych w  badan iach  nad św iatem  
starożytnym .

Jerzy  Kolendo

Robert S. G o t t f r i e d ,  Bury St. Edmunds and the Urban Crisis: 
1290—1539, P rinceton 1982.

T ytu ł użyty przez au to ra , znanego badacza późnośredniow iecznej Europy w  
dobie Czarnej Śm ierci, może być m ylący dla polskiego czytelnika. Kryzys jest 
raczej rozum iany jako upadek, załam anie gospodarki, regres w  dziedzinie dem o
grafii. Tymczasem G o t t f r i e d  p rzedstaw ia początkowy okres — do C zarnej 
Śm ierci — jako czasy rozw oju, następny  — do trzeciej ćw ierci XV w. — jako 
upadek m iasta, w reszcie o sta tn i — do ok. 1540 r. jako czasy przebudow y społe
czeństw a m iejskiego, jego gospodarki i przystosow ania się do nowożytnych, X V I- 
■wiecznych prócesów rozw ojow ych Anglii. Bardziej zrozum iały byłby zatem  ty tu ł 

m ów iący o końcu średniow iecznego rrfiasta i początkach nowożytnego. Ta pasjo
nująca problem atyka została ukazana przez pryzm at dziejów  B ury St. Edm unds 
leżącego w  W est Suffolk w  północno-w schodniej Anglii. Już  w  czasach K anu ta
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W ielkiego „borough” (burgum, podgrodzie, ta rg  — stąd też nazw a Bury) położone 
przy opactwie benedyktyńskim  św. Edm unda rozw ijało się korzystając z protekcji 
i w ładców  Anglii i swoich w łaścicieli — opatów. Pobożne fundacje czynili i inni 
w ładcy — Edw ard W yznaw ca, H enryk III, Edw ard I i w reszcie H enryk VI, oso
bisty  przyjaciel opata W illiam a C urteys’a. Gospodarcze cen trum  w ielk ich  dóbr 
kościelnych, (model tak ie j stolicy w ielkiego kom pleksu dóbr znany jest i u nas 
z przykładów  Łowicza, Pu łtuska, Mogielnicy) w XI—X III w. stanow ił ważniejszy 
człon sia tk i m iast angielskich, mieszcząc się wśród 17 najw iększych ośrodków k ró 
lestw a, będąc na poziomie tak ich  jak Newcastle, Lynn, York, N orw ich czy Y ar
m outh. Otoczone w ałam i, poddane jurysdykcji opata, Bury posiadało pew ne fo r
my sam orządu. Miało ścisłe pow iązanie z 17 otaczającym i je parafiam i, stanow ią
cym i jego gospodarcze i dem ograficzne zaplecze, którego działalność gospodarcza 
organizow ana była m. in. przez w ielki tygodniow y targ. Stanow iło też ośrodek 
interesujących ruchów  dem ograficznych. Wokół opactw a rozw inęło się 5 dzielnic, 
czy przedm ieść nastaw ionych na różnorakie funkcje usługowe. Znaczenie ich zm ie
n iało się w raz z przekształceniam i całej gospodarki m iejskiej. O znaczeniu ośrodka 
świadczy m. in. kolonia żydowska, usun ię ta  przez opatów  w  X III w., świadczy też 
w ielkość jego zaludnienia. W całej aglom eracji na przełom ie X III i XIV w. m iesz
kało ponad 7 tys. osób, z czego ck. 100 (ok. 0,4%>) należało do stanu  duchownego. 
W ielki kryzys, k tó ry  m iał m iejsce w  XIV  w ieku, w idoczny był przez pryzm at 
kilku  zjaw isk. Po pierw sze n astąp ił katastro falny  spadek liczby ludności. Jeśli 
w 1347 r. B ury liczyło 7150 m ieszkańców  to w 1377 r. — 4200 a w  1522 — 5438. 
(są to dane, k tóre au to r w yprow adza ze współczesnych, zawyżonych spisów lud
ności). N iektóre grupy m ieszkańców — np. mnichów — zm niejszyły się o połowę. 
Bardzo ciekaw ym  i znakom icie ukazanym  przez au to ra  znam ieniem  kryzysu 
były zm iany socjotopografii m iasta . Spadek opodatkow ania jednych i w zrost in 
nych dzielnic w iązał się z załam aniem  tradycyjnych  form  działan ia rodzin n a j
bogatszych, także tych, k tóre zw iązane były in teresam i z opactwem . W reszcie — 
m iasto wypadło z grona najw iększych ośrodków Anglii. Je st to o ty le  in te re 
sujące, że dalszy jego rozwój był zw iązany z tym i sam ym i czynnikam i, k tóre 
stw arzały  pom yślną kon iunk tu rę  dla całego k raju . Istn ia ły  więc w  gospodarce 
B ury jakieś odrębne czynniki, o których au to r nie w spom ina. Tak jak  w  całym 
królestw ie w  XV w. nastąp ił rozwój sukiennictw a w  oparciu o hodowlę owiec 
i produkcję domową chłopów w  najbliższej okolicy. W iązało się to z wejściem  
m iasta  do grona eksporterów  sukna angielskiego, czy — szerzej — z jego udzia
łem w  w ielkim  m iędzynarodow ym  handlu  (N iderlandy, celtyckie k ra je  W. B ry
tan ii, Skandynaw ia). Pojaw iły się też nowe, kapitalistyczne organizacje tkackie. 
G ottfried  konstatu jąc, że gildie (cechy, bractw a) były najbardzie j powszechną fo r
m ą społecznej kooperacji w  średniow ieczu, zw raca uwagę, że w  Bury St. Edm unds 
ty lko n iek tóre zawody zrzeszone były w te  organizacje. T łum aczy to — chyba nie 
n a jtra fn ie j — niew ielkim i rozm iaram i m iasta. W gruncie rzeczy w całej E uro
pie rzadko gdzie cechy obejm ow ały więcej niż połowę działających rzemiosł. N a
tom iast bardzo przekonyw ująco au to r ukazuje zm iany elit w ładzy i bogactwa. 
S traciło  swoje dotychczasow e znaczenie opactwo, jeszcze w  XIV w. w ystępujące 
jako kredytodaw ca i organizator w ytwórczości przem ysłow ej. Pojaw ili się nowi 
ludzie, na ogół w yspecjalizow ani w  organizacji chałupnictw a, w  nakładzie, w  w iel
kim  handlu. U zyskiw ali oni coraz w iększe znaczenie w  życiu m iasta stopniowo 
em ancypując się od w ładzy kościelnego zw ierzchnika m. in. poprzez organizację 
w łasnego szkolnictw a.

Nie sposób streszczać obszernych wywodów au to ra  dotyczących analizy form  
życia miejskiego. K onkluzją książki jest stw ierdzenie, że B ury St. Edm unds nale
żało do typowych m iast angielskich, k tó re  w  w yniku  przem ian  późnego średnio
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wiecza zm ieniło form y działalności. Oparło ją na organizacji skupu w ełny, p ro 
dukcji sukna i jego eksporcie poza granice Anglii. W iązało się to  z rosnącą rolą 
ludzi św ieckich, którzy uzyskując coraz w iększe m ożliwości finansow e zdobywali 
też coraz w iększą niezależność od opata i coraz większy prestiż społeczny. Ładnie 
ukazał au to r dzieje w ielk ich  rodzin — B aret, D rury  — których  przedstaw iciele 
zaczęli robić karie rę  m ajątkow ą, duchowną, a niekiedy i polityczną. Członkowie 
d rugiej rodziny używ ali od XIV  w. ty tu łu  „Sir”.

Sądzić można, że przykład  angielskiego m iasta średniej w ielkości jest poucza
jący także dla badaczy stosunków  w  innych k rajach . U kazuje on w pływ  kształ
tow ania się ry n k u  europejskiego na tw orzenie się k lasy społecznej n ie  mieszczącej 
się w  dotychczasow ym  porządku. A nalogie ze znacznie m niejszym i m iastam i w 
Polsce i na W ęgrzech są uderzające. I w  Europie środkow o-w schodniej następo
w ały  przem iany faw oryzujące now e grupy społeczne, k tóre po trafiły  przystosować 
się do potrzeb w ielkiej w ym iany. I na naszych ziem iach system  korporacji obej
m ow ał tylko stosunkowo w ąskie kręgi zawodowe, a p rzem iany w  socjotopografii 
m iast przebiegały w sposób zbliżony do przykładu angielskiego. Różnica bardzo 
isto tna leżała w znaczeniu m iast p ryw atnych. W Polsce upadek  tradycyjnych  form  
gospodarki średniow iecznej m iał m iejsce w  m iastach królew skich. M iasta p ry 
w atne stopniowo odgrywały ccraz w iększą rolę, w zm acniając dodatkow o pozycję 
swych w łaścicieli. Mimo, iż elita m iast polskich także — częściowo z powodze
niem  — przechodziła do stanu  szlacheckiego, je j znaczenie polityczne zdecydow a
nie upadało. Ponadto — w rozw oju m iast środkcw o-europejskich  trudno  dopatrzyć 
się XIV-wiecznego kryzysu.

Mocną stroną om aw ianej p racy  jest podstaw a źródłowa. Poczynając od X III w. 
zachowały się serie taks podatkow ych, opłat, spisów w ojskow ych i testam entów , 
k tóre w  ostatnich la tach  coraz bardziej są doceniane przy  rozm aitych badaniach 
tak  dotyczących gospodarki, jak  społeczeństwa i ku ltu ry . Zestaw ienia danych 
z tych źródeł w  obszernych aneksach w raz z bibliografią u ła tw ia ją  korzystanie 
z te j pożytecznej książki, cenr.ej także dla badań  porów naw czych w  skali Europy.

H enryk Samsonowicz

Betsabe C a u n e d o  d e l  P o t r o ,  Mercaderes castellanos en el 
Golfo de Vizcaya (1475— 1492), A ntiqua et M edievalia 5, Serie de pu-
blicaciones del D epartam ento  de historia an tigua y m edieval de la
U niversidad A utonom a de M adrid, M adrid 1983, s. 307.

Drogi handlow e łączące w późnym średniow ieczu północne w ybrzeże H iszpanii 
przez Zatokę B iskajską i K anał La M anche z F rancją , B retan ią , A nglią i F land rią  
n ie  były tak  ważne jak  szlaki żeglugowe na M orzu Śródziem nym , M orzu Północ
nym  i Bałtyku, odgrywały jednak  dużą rolę w  ówczesnym handlu  m iędzynaro
dow ym  i w  gospodarczych uk ładach  Europy Zachodniej. Ówczesny handel za
graniczny królestw a K astylii był najściślej pow iązany z po lityką zagraniczną 
i w ew nętrzną M onarchów K atolickich (zapewne dlatego B etsabe C a u n e d o  d e l  
P o t r o  przy ję ła za datę początkową swych rozw ażań rok  objęcia rządów  w  K as
ty lii przez Izabellę i Ferdynanda). W stosunkach w ew nętrznych handel ten  od
zw ierciedlał in teresy  gospodarcze zarówno korony, jak  i pop iera jącej ją  arysto 
kracji. W polityce zagranicznej zaś był odbiciem m iędzynarodow ych przym ierzy, 
k tó re  w łaśnie w  osta tn ie j ćw ierci XV w. uległy odwróceniu: K asty lia , dotychcza
sowa sojuszniczka F rancji w  w alce' z Anglią, zw iązała się te raz  z Anglią, co 
zbliżyło ją do B retan ii i F land rii. U tw ierdzający ostatecznie sojusz angielsko- 
-kasty lijsk i tra k ta t zaw arty  w  M edina del Campo w  1489 r. p rzew idyw ał — poza


